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Antygony Są. 

lłlwśród nas 

.,.ROSTOK.'\ T O BRAMO W ANIA 
grobu Antygony l.ieje czarn~ 
czeluścią niby tunel łączący 
świat żywych z umarłymi, :z. ni­
cością i wszechświatem. 'Th'on 
Kreona obramowany białą po­
ręczą, wyso.k1 jak szafot, nie do­
daje powagi, nawet gdy wdx:apać 
s1ę na na jwyiszy· stopień. Olgierd . 
ł~ukaszewicz wygłasza teksty 
Chóru. Jest komentatorem i za­
razem kimś współczesnym, kto 
daje świadectwo tamtym :z.darz.e­
niom, myślom, racjom i uczu­
ciom. Ku nauce, refleksji, prt.e­
&trodze: Chociaż jestem wiernv 
władzy i lojalny, aLe coA ściska 
mnie z-a serce, jakbym się obu­
rzał na widok Antyoonv idąceJ 
na śmie rć. Przemierza swojq o­
statnią drogę. Idz,ie saTn« do 
~robu. 

Pierwsze słowa niemal drią w 
ustach aktorów. Widzą to samo, 
co postronny obserwator. Wi-do­
wnię młodzieżową - 1.nudzoną, 
niepoważną, · rozdokazywaną. 
Smieszy ją wszystko. Głośne 
dowcipy, nawoływania, zaczepki. 
Brak kurtyny, czarno obita sc~ 
na, własna obecność w tym oto­
czeniu. Wyraźnie szykuje su: do 
draki. Na moment ucicha po 
wygaszaniu świateł, szeleści, 
milknie. Staje się rzecz niepo­
jęta. ~ sz.meru śled~ przed­
stawienie. Ni€ma. Tylko oklas­
kami na zakończenie zdradza 
swoją obecność, i rozumienie. 

A przecież Antyg01ta Sofokle­
sa w pa-rafrazie i reżyser!! Hel­
muta Kajzara w Teatrze Po­
wszechnym w Warszawie nle 
jest przedstawieniem ani wy­
bltnym, ani porywającym, eo 
najwyiej aktorsko popraw-
nym, a w reż'yserli kon'-
sekwetnym. Od początku drat­
ni czernią tła ! białymi obra­
mowaniami brył, w których 
ledwie można s!~ doszukać 
aluzji do antyku, bo ca-
ło ść jest wyprowadzona ze sztu­
ki XX wieku i z nastrojów XX 
w ieku. Czerń żałoby, gdy ją ro­
zumieć współcześnie, kłóci si.ą z 
cz:erwienia (akcesoria st<roju, bu­
ty strażników Kreona), symboli­
Z-UJ ącą w starożytności królews­
kość. W której tu można się do­
patrzyć jedynie aluzji do krwi. 
co za stygła na dłoniach Kreona 
przez wieki nie-zmiennie- dialogu­
jącego z Antygoną: 

- Wszyscy tak my-31ą, ale bo­
ją s ię pow i edzieć. 

- Tylko władcom wolno mó­
wić i mogą robić, co che". 

- Obywatele Teb są mojegil 
r.dania. 

- Myśl~ jak ja, al• zaclm~U 
r.ęby. 

- Jesteś sama. Ni~ wstyd tlT 
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- N1..: wstydzę się miłości. 
- KDchasz zdrajcę narodu. 
- Je.'lt moim bratem. 
Brak chóru, antycznych rea­

liów, bardzo współczesna i bar­
dzo swobodna parafraza - poz­
bawiają przedstawienie wielo- · 
warstwowości znaczeń, może głę­
bi, istotnych barw, których spo­
d7.iewamy się po dziele antycz­
nym w teatrze. A jednak Anty­
gona tak pokazana, nie zajmu­
jąca się rekonstrukcją formy ję­
zykowej i teatralnej starożytne­
go dtiela, ale wiernie odtwarza­
jąca jedynie pr:z.ebieg zdarzeń, 
ton wypowiedz.!, cała skupiona 
na tym, co dramat Antygony 
mów! o losie jednostki, dramat 
K.reona o spra-wowaniu władzy, 
całość o przeważającym znacze­
niu vox populi - zachowała ży­
wą :r.dolność oodziaływania. Mo­
ż.e nawet, przy perorach spły­
cenia treści, silniejszego oddzia­
l~rwania na współczesnych niż 
AntUoorn: ubrana w wiele 
warstw swojej antycznej i tea­
tralnej szaty. 

W każdym razie w Teatrze 
Powszechnym w Warszawie bez 
tych ozdobników i językiem dzi­
aiejszym w doborze składni i w 
słoWnictwie mówiona, wdąż tak 
.samo mówi o sprawach donio­
ałych. Ostatec:z.nych, bo dzieją­
cych się między milością i śmier­
cią, między poałuszeństwem wo­
bec spraw trwałych, jak wiara 
czy tradycja, a posłuszeństwem 
wobec spraw przemijających jak 
rozporU\dzenia władców. O rze­
czach bliskich, gdy padają pyta­
nia o sc.-ns posŁuszeństwa podda­
l'lYCh i granice p-rzeciwstawiania 
.sit: wład~y temu, co jest zbioro­
wym doświadczeniem ludu i te­
goi dm\wiadczenia mądrością. U­
stami boha.terki i slowami Chó­
ru A-r.<yCO'T14 nazywa właściwe 
prty<:z}~t. y porażki Kreona. Widti 
je w uporze, bezwZJględności, 
kr6tkowzr!X:znośei l nieelastycz­
noś<:! działania. W uporze wład­
cy nieczułego na tragedię jedno­
st&k i głuchego na głos ludu, 
którego sympatia jest zawsze po 
stronie stanowczości, ale zawsze 
przechodzi na pokrzywdzonych, 
ilekroć v..-ładca straCi poczucie 
granicy, jaka dz1eli karę z ko­
niecznośC'i od kary dla postra­
chu. Cóż zaś znaczy władca, na­
wet naj~{numniejszy, gdy zmie­
rza nie tam, doką.d chcą iść pod­
dani? W czasach nowożytnych 
takiemu władcy sprawiedliwość 
wymierza lud, odmawiając man­
datu, w starożytności - los, fa­
tum, mojra, wszystkowiedząca i 

·pot~±na. 
Autor p.arafrazy Sofoklesow­

O:iej Antv-oo-ntl i zarazem reży-

ser - Helmut Kajzar zamknął 
tym pr?-edsta wieniem swoją 
translatorską i reżyserską pra­
cę. Jak wcześniej Oborą we wła­
snej reżyserii - zamknal swoją 
dramatyczną twórczość. Zmarł 
na raka w sierpniu 1982 roku. 
Miał cztfrdzieści jeden lat. Uro­
dził się 18 sierpnia 1941 reku w 
Bielsku-Białej. Ukończy! dwa 
wydziały: filologię polską na U­
niwersytecie Jagiellońsktm i Wy­
dział Reżyserii Dramatu w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Tea­
tralnej im. Aleksandra Zelwero­
WlCZa w Wacr-szawie (w roku 
1969). 
Reżyse.rował po raz pierwszy 

jeszcze jako amator w roku 1962 
· Króla Edypa Sofokle-sa. Fotem 
wystawiał Różewicza - · Swiaci.­
ków, albo Naszą malą stabiliza­
cję (25 XI 1967) w Teatrze im. 
Wyspiańskiego w Katowicach, o­
raz Sm'iesznego staruszka (7 X 
1968, Teatr Kameralny we Wro­
cławiu) z Siemionem w roli ty­
tułowej, Wyspiańskiego - Bo­
lesława Smialego (2 III 1969, Te­
atr Współczesny im. Wierciós­
kiego we Wrocławiu), ze sceno­
grafią Józefa Szajny i z Woj­
ciechem Zasadzińskim, zmarłym 
tragicz.nie w kilka dni po pre­
mierze, jako Królem Bolesła­
wem, Arrabala Guernikę, 
Modlitwę, Franciszkę t katów 
(20 VI 1969, Teatr Dramatyczny 
w Warszawie). 

Potern powrócił do wcześniej­
szych fascynacji: Różewicza 
(Smieszny staruszek z Wojcie­
chem Siemionem w Teatrze im. 
Osterwy w Lublinie, 10 V 1970) 
i dramatu antycznego: Król Edyrp 
w Teatrze im. Jaracza w Łodzi 
(24 X 1970) i Antygema w Teatrze 
Kameralnym we Wrocławiu 
(15 V 1971), z Mają Komorowską 
w roli tytułowej. Pracował dla 

ra~:~:o~~ń~yt:~~!rię, dał 
się poznać jako krytyk i eseista. 
Rzeczowy, wnikliwy, jasny, 
precyzyjny i wrażliwy. całkowi­
te przedwieństwo skłębionego 
żywiołu jego dramaturgii. At 
szkoda, te tak wiele poświęcił 
dramaturgii l reżyserii, a tak 
mało krytyce teatru. Właści­
wie tylko w ,.Teatrze", gdy na­
cz:eln'ym qył Jerzy Koenig, w la­
tach 1968-1971, potem umilkł. 
W .,Dialogu" j-uż do prób kry­
tycznych nie wracał . 

Bez reszty poświęcił się dra­
maturgii - parafrazom, tłuma­
czeniom (m.in. Koetza, Handke­
go), własnym d-ramatom. 

W la1/ach 1969-1980 opublikll· 
wał ich dziewięć: Paternoster, 
Rycerz Andrzej, Gwiazda, + + + 
[Trzema krzyżykami], Koniec 
pólświni, Samoobrona, Villa dei 
Misteri, Musikkraker, Wlosy 
blazna. Część zebrał w tomie 
wydanym w roku 1977 pt. Sztuki 
i eseje. 
Cała jego twórczość właściwie 

sprowadza się do tych - obse­
syjnych - pytań: kim jestem?, 
skąd przychodzę,- dokąd zmie­
rzam, ja, czło·wiek? l cała prze­
pojona jest literackimi fascyna­
cjami: Joycem, Gombrowiczem, 
Różewiczem. Przede wszys-tkim 
Różewiczem. Pisał o nim. Wysta­
wiał go, zgłębiając materię sło­
wną i wgryzając się w teatral­
ną, której jedni odmawiali war-

' tości, Inni bezkrytycznie szli w 
jej niewolę. Może tak się działo 
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z powodu podobieństwa? Z jed­
nej strony takiego samego znie­
wolenia codziennością, pa-mięcią 
prz.eżyć, doznań, zdarzeń. z dru­
giej - taka sama 'pasja uwolnie­
nia się od nich, przeL.wy c iężenia, . 
oddalenia w marzenie, czemu 
przeszkadzała zawsze bolesna 
świadomość powtrzalności. Nie­
ustannej (może bezsensownej) 
przemiany w nicość, by z niej 
znów powstało nowe jestem. 
myślę, cierpię, czekam, wiem o 
tragicznym przeznaczeniu - u­
mierać mvsi co ma żyć, buntu­
ję się, poddaję, wpadam w roz­
pacz, uwalniam się · od rozpaczy, 
wierzę, mam nadzi-eję, jestem 
pogodzony. I znów tą qrogą w 
tym kierunku, chociaż już inny­
mi ścieżkami, innymi tropami -
od nowa, w tej samej poetyce. 
zgłębiał naturę istnienia, naturę 
świadomości. 
Miał w teatrze wiele sukce­

sów, porażki, przeszkody, wielt> 
niezrozumienia, złe recenzje, en­
tuzjastów. Zaczynając reżysero­
wać i pisać, u progu twórczości 
wszedł do teatru z rozgłosem 
świetną i chwaloną premierą 
,.Paternoster" w Teatrze Współ­
czesnym· im. Wiercińskiego we 
Wrocławiu za dyrekcji Andrze­
ja Witkowskiego (22 XI 1970) w 
inscenizacji, o jakiej marzyć 
mógł niejeden Jerzego Ja­
rockiego, ze scenografią Ka­
zimierza Wlśniaka i muzy­
ką Stanisława Radwana. Jego 
Gwiazda przeleciała przez sceny 
polskie od Kielc i Szczecina do 
Rzeszowa i Warszawy; jako mo­
nodram i rozpisana na głosy 
najlepszych aktorek w Starej 
Prochowni w Warszawie. -

Fotem sam zaczął reżyserowal­
swoje dramaty: w .,Studio" Jó­
:.:efa Szajny wystawił Rycerza 
Andrzeja (29 XII 1974), w Teatrze 
Współczesnym im. Wiercińskiego 
we Wrocławiu za dyrekcji Kazi­
mierza Brauna inscenizował 
TrzeTn« krzyżykami (29 X 1977) 
i Vil!a dei Misteri (29 X 1979), w 
Teatrze Małym Adama Hanusz­
kiewicza - Oborę (11 XII 1980). 

W roku 1969 Jan Błoński a­
nalizę pierwszej sz.tukl Helmuta 
Kajzara (.,Dialog" 1970 n-r l, 
Kilka słów o mach Helmuta 
Kajza!Ta) zakończył słowami: Ileż 
j4 o tym .,Paternostrze" napisa­
łe-m... Ale też Kajz-ar niemało ma 
do powiedzenia. Kto wie, moż11 
wlaśnie nadmiar spostrzeżeń, 
lektur, pomysłów, talentów nie 
ppzwala mu jeszcze znaleźć głę­
bszego, oryginalniejszego klucza 
do wlasnej wyobraźni. Te słowa 
zostały aktualne. I stosują się 
wobec całej twórczości Kaj.zara. 
Jego · późniejsze dzieła pozostały 
w kręgu tematyki wytyczonej 
pierwsltym dramatem. , I w tej 
poetyce zostały napisahe. Co czy­
ni z nich scenariusze, które w 
sposób najpełniejszy potrafił wy­
woływać w teatrze sam autor. 

On umiał nadać właściwy wy­
raz tej teatralnej magmie, któ­
ra jednych fascynowała, innych 
brzydziła swoją wtórnością 1 
prywatnością, graniczącą :z. eks­
hibicjonizmem, brakiem formal­
nych rygorów l myślowym roz­
wichrzeniem, pomieszaniem wy­
znań i oskarżeń, wtopieniem po­
mysłów świetnych teatralnie l 
takich, co jedynie modne i e:n 
vogue. Dramatyczna spowiedź 
dziecięcia wieku, pomieszana z 
bezwględnym os9tdem współcz.e-

sności, rozpisana na głosy l wie­
le dramatów, pełna obsesyjnie 
powracających pytań, zmuszała 
widza i czytelnika do bezustan­
nego rozszyfrowywania przenoś­
ni, które w zamian za trud ofia­
rowywały treści ogólnikowe, 
znane, nawet banalne; odkryw­
czym i oryginalnym czyniąc je­
dynie każdorazowy trud ich do­
ciekania. I dlatego zapewne twór­
czość ta - hermetyczna, ciem­
na, mętna, ro-zlazła i pesymisty­
czna oglądana jako całość - ja-_ 
wi się na mapie naszego drama­
topisa-rstwa między Gombrowi­
czem i Różewiczowską Kartote­
ką jako obszar osobny, niepaw­
tarzalny o barwie własnej . Brak 
jej będzie w obrazie naszego te.., 
atru. ' 

Podo.bnie jak twórczości reży­
serskiej Helmuta Kajza.ra. Cho­
ciaż rządziła się innymi niż dra­
matopisarstwo prawami. ści sła, 
celowa, oszczędna, prawie mate­
matycznie obliczona w efektach, 
obrazach, rytmie, linii melodycz­
nej i znaczeniowej, sucha i k;o­
styczna, sprowadzona do ele­
mentów pierwszych i z. nich· u­
łożona w konstrukcję na.:prost­
szą. Jak Antygona - ostatnia 
praca reżyserska. 

Dramatem antycznym ,Helmut 
Kajzar rozpoczynał swoje rety­
serskie zainteresowania i dramat 
antycmy stanął u kresu jego 
twórczości. Do Anty.gony pow­
racał trzykrotnie. Ona była jed­
ną z je<>:o pierwszych prac na 
Scenie Kameralnej we Wrocła­
wiu, gdzie dekoracje projektował 
także Jerzy Nowosielski, a An­
tygonę grała Maia Komo·rowska. 
W roku 1973 dał jej 'rapsodycz­
ne wydanie w Teątrze Propozy­
cji w Klubie im. Pietrzaka w 
Warszawie, z protagonistką 
swojej poprzedniej insceni-
zacji. W roku 1982 w 
Ewie Dałkowskiej znalazł An-
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tygonę dramatyczną, ehoda:l 
może zbyt pyszną i kostycz­
ną . Jej głuche pożegnanie ze · 
światem, dramatyczne jak skar­
ga współczesnej dziewczyny, nie 
budzi na widowni wzruszenia, a- ' 
Je zastygającą grozę. Wrocławs­
ka Antygona Mai Komorowskiej 

, - rozpaczająca, tywiołowa -
wzniecała na widowni bunt. 
Zresztą cała inscenizacja, mnieJ 

konsekwentna i ascetyczna, bar­
dziej podkreślała element tea­

. tralności. Podczas gdy warszaw­
ska jest spokojnym, wyrażonym 
dochodzeniem prawdy o zdarze­
niu z dziejów Teb - opowiada 
o · czynie -Antygony, o racjach 
rozkazu Kreona,•: o zmianach na­
stroju ludu, wypowiadającego 
się ·ustami Chóiu. Ostrzega tyl­
ko przed konsekwencjami postę­
powania Kreona i odnotowuje 
zmianę w orzeczeniach ludu. 
Oszczędna celowość środków 

akto·rskkh i precyzyjna, pozba­
wiona ozdobników linia r.eżyser­
ska przedstawienia służą unaocz­
n ieniu grozy sytuacji. I niczemu 
więcej . Nie domaga się to przed­
stawienie ani litości dla Isme­
ny, ani współczucia czy aproba-

, ty dla Antygony, ani nawet zro­
zumienia dla racji Kreona. 

Jego przestroga i jego groza 
byłaby może silniejsza, gdyby 
intencje reżysera w równym 
stopniu co Ewa Dałkowska, Jo­
anna 2ółkowska i Olgierd Łu­
kaszewicz pojęli także inni wy­
konawcy. Mialaby wówczas ta 
Antygona grozę przepowiedni 
Terezjasza ze słowiańskich oko­
lic, w takim teatrze epickim, o 
jakim kiedyś pisał Adam Mic­
kiei\Vicz. 

Teatr Powszechny w Warszawie : 
"Anty1(ona" Sofoklesa w transkryp­
cji Helmuta Kajzara , Retyseria : 
Helmut Kajzar . Sce-nografia: Jerzy 
Nowosielski Muzyka : Plotr Moss. 
SolO na wiolonczeli : Jerzy Klocek. 
Premiera: lv czerwca 1982 r. 
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